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NOWY CZAS
CENY OGŁOSZEŃ: Po tekście  1 mm w 1 szpalcie (szer. 22 mm)
16 prr. W tekście  1 mra w 1 szpalcie (srcer. szp. 69 mm) 1.50. — 
D robne ogłoszenia  za słowo 12 gr. (tylko d la celów' p ryw atnych ). 
P ierw sze słowo tłu s ty  d ruk  (najw yżej trzy  słowa) 20 g r. Drobne 
ogłoszenia  handlow e za słowo 16 ;rr., p ierw sze słow o tłu s ty  d ruk  

24 grosze, (rów nież dopuszczalne są najw yżej trzy  słow a).

Jędrzejów, 1 1 / 1 2  czerwca 1942.
A d m in is trac ja  i ekspedycja : Ję d rze jów , R ynek  1, TeL 30. 

N adesłane, a  nie zam ów ione przez R edakcje  rękop isy , będą 
eane stronom  jed y n ie  wówczas, gdy dołączono zostaną  Httaczjn 
pocztowo n a  opłacenie p rzesy łk i zw ro tnej. — « slQ ŁjZZ+i
w tygo d n iu : w o w torek , czw artek , sobotę (n iedzielę). r rrm uineraŁa 
m iesięczna 2.40 zł., z odnoszeniem  do dom u 2.80 bm., pocztą

Japończycy na Aleutach.
Niespodziewany napad na Dutch Harbour. -  Gwałtowne napady na wyspę Midway. 

Dwa lotniskowce i jeden transportowiec zatopiony. -  134 samoloty zniszczone.
Tokio, 10 czerwca. Cesarska kwatera  

g łów na podała we środę o godz. 14.30 (cza­
su japońskiego), że operujące we wschod­
nim Pacyfiku  siły wojenne morskie japoń­
skie dokonały niespodziewanego napadu 
na D ut^h-H arbour na Alasce, ja k  również 
przeciw całej grupie  wysp Aleuckich. Siły 
morskie wojenne dokonały również 5 czerw­
ca gwałtowne napady na wyspę Mid­
way, przyczem flota nieprzyjacielska po­

niosła ciężkie s tra ty .  S tra ty  poniosły rów­
nież porty  lotnicze nieprzyjaciela.

7 czerwca walczyły japońskie siły wojen­
ne morskie współdziałając z a rm ją  prze­
ciw nieprzyjacielskim  pozycjom na Aleu­
tach. A tak trw a  dalej.

Cesarsko-japońska flota wojenna zatopi­
ła w pobliżu wyspy Midway jeden lo tn i­
skowiec klasy Entrepr ise  oraz drugi k la­
sy Hornet. Oha te  okręty m aja  pojemność 
19.!)C0 ton. Zestrzelono 120 nienrzyjaciel- 
skich samolotów oraz zniszczono ważne 
placówki wojskowe.

W okolicy D utch-H arbour zestrzelono 
Względnie zniszczono 14 nieprzyjacielskich 
samolotów oraz 1 nieprzyjacielski okręt 

t ransportow y. Flota powietrzna japońska  
zniszczyła bombami w dwóch miejscach 
9 rupy  zbiorników środków napędnych, 
które spłonęły wraz z wielkim hangarem .

S tra ty  japońskie  wynoszę: 1 lotnisko­
wiec zatopiony, 1 ciężko uszkodzony, dalej

uszkodzony został 1 
brak  35 samolotów.

krążownik. Wreszcie
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Ilu s tra c ja  nasza  p rzed staw ia  po rt D utch  H a rh o u r  na  Alasce. W  lew ym  rogu  u góry  m ap k a  sy tu a ­
c y jn a  Azji W sch o d n ie j, A laski, w ysp M idw ay i l ia w a ji  (P earl H a rb o u r).

Londyn żąda publikacji realnych  
danych o stratach morskich.

Sztokholm, 11 czerwca. W edług wiadomo, 
sci korespondenta sztokholmskiego „Afton. 
hladet" z Londynu, położenie na oceanach 
W dalszym ciągu jes t  uważane za najw aż­
niejsze zagadnienie. Pytanie , czy aljanci są 
*  s tanie  przezwyciężyć trudności tonażo­
we, narzuca się coraz częściej.
U,W a rty k u le  w stępnym  podnosi „D aily  
■Express" poruszane przez opinję publiczną 
zadanie, aby rząd angielsk i podaw ał szcze­
gółow e dane o s tra tach  a lian tów .

D ziennik angielsk i pisze ni. in.: „W o s ta t­
nich 6-ctiu m iesiącach zatopiono na A tlan ­
tyku setki okrętów . U biegły  tydzień nale- 
12* w tym  wyglądzie do najcięższych. — 
ioli L ondynie zaś m ilczy rząd od czerwca 
*941 o s tra ta c h  na m orzu. W obec tego, że 
fZad am erykańsk i ogłasza s tra ty  — nie 
is tn ie je  żaden powód, aby  powziąć w tym  
Kjerunku  odpow iednią decyzje.

Dziennik „Daily M ail“ w yraża sic w ar- 
D knlo  w stępnym , że najważniejszem za­
gadnieniem w ojny iest walka o okręty. — 

nasz .za leży  od rezu lta tu  tej walki. 
/•’/W hy Niemcom udało sic  uzyskać pano- 
I'.-n.ie na  m orzu, to bylibyśm y skończeni. 

Ob’ i uasze Położenie? Z A m eryki do­
g o d z ą  niepokojące wieści. Podobno traci- 

wiecej okrętów , ja k  możemy zbudować. 
Niem cy bu d u ją  jakoby  wiecej lodzi pod- 

ta9?nyę.h, niż m y im  zatapiam y. T rudno 
wierzyć, aby  publikow anie s tra t  pomogło 

i t i ta/-‘9 w ojny nieprzyjacielow i, k tó ry  
Un • J11118' znać dokładnie położenie. Rzad 
„ ''■'nien wiec wziąć pod uw agę zm ianę 

o.loj p ierw otnej decyzji".

Na wodach amerykańskich zatopiono 
znowu 41.000 ton.

Dalsze fortyfikacje Sewasl-^iSa w rękach niemieckich. 
Bombardowanie Great Yarmouth.

Z głównej kw atery  Fiihrera, 10 czerwca. 
Naczelna komenda niemieckich sił zbro j­
nych komunikuje:

Pod Sewastopolem udało się w tw ardych  
walkach i przez skuteczne popąrcie lotnic­
twa, zdobyć dalsze urządzenia fo r ty f ikacy j­
ne.

’Podczas lokalnych działań wojennych na 
południowy wschód od jeziora llmeń w o- 
kresie od 3 do 9 czerwca zniszczone zostały 
4S3 nieprzyjacielskie stanowiska bojowe.

Na froncie Wołchowa załam ały  się kon- 
i centryczne a tak i  nieprzyjaciela na pewien 

przyczółek mostowy, skutkiem dzielnej po-

Premjer Kallay przed gabinetem  
węgierskim.

Budapeszt, 10 czerwca. P re m je r  i m in is ter  
»raw zagranicznych W ęgier von Kallay, 
" swej wizycie w głównej kwaterze Fiihre- 

Powrócił wraz ze swem otoczeniem 
u. Poniedziałek popołudniu do stolicy 
*?9ier.

„ > ^ y t a  p rem je ra  i m in is tra  sp raw  zagra- 
^ /-n y c h  W ęgier von K allay  w głów nej 
ki,. F iih re ra  podaw ana je s t pod wiel-
Pi-..n u  nagłów kam i przez ca łą  w ęgierską 
sj(, s<* Popołudniow ą i w ieczorną. P od k reśla  
stp.S7czpftólnie, iż rozm owy F iih re ra  i m ini- 
SztnV1Sr>raw zagran icznych  Rzeszy z szefem 
tl-ad w ęgierskiego odbyły się w duchu 
bierA cy.inej p rzy jaźni i b ra te rs tw a  broni 

iiedko-węgierskiego. 
f t» ? a p e « t, 11 czerwca. G abinet w ęgiersk i

ba k t ’We w to re*{ popołudniu  posiedzenie, 
* ran ° ^ m  p rem je r i m in is te r sp raw  za- 
Wtj ‘̂ znyeh K a llay  p rzedstaw ił szczegóło- 
Fiihi-o 0:,a w izytę w głów nej kw aterze

i i i  ra-
s,S-wiV skarbu Romenyi-Schneller przed- 

** Pierw szy plan budżetu na rok  1943.

s taw y załogi. W walce wręcz zniszczyła ona 
w dn. 8 i 9 czerwca 24 czołgi.

W Afryce północnej odbywały się także 
I ! wczoraj zacięte walki. Nieprzyjacielskie 

kon tra tak i  zostały krwawo odparte.
Lotnictwo zaatakow ało  ubiegłej nocy ob­

szar portowy w G reat Y arm outh  bombami 
ciężkiego kalibru.

Łodzie podwodne zatopiły na wodach a- 
m erykańskich osiem nieprzyjacielskich o- 
krętów handlowych, łącznej pojemności 41 
tys. ton, jak również jeden s ta tek  s trażn i­
czy i uszkodziły jeden dalszy wielki okręt 
handlowy przez tra f ien ie  torpedą. U wy­
brzeża kanadyjskiego zatopione zostały 
przez a r ty le r ję  dwa ku try  rybackie.

Postępy Japońskie, w Chinach.
Tokio, 11 czerwca. Jap o ń sk a  Agencja 

Domei donosi z równiny Ordos w prowin­
cji Suinan:

W ojska japońskie  rozbiły na południo­
wym zachodzie od Janpanczau , 40 kim. 
na południe od Pro tau , 32 dywizję Czun-

kingu i 94 grupę wojsk. Poprzednio w dar­
ły się wojska japońskie  poza Żółtą Rzekę, 
odrzuciły nieprzyjaciela z Jangpanczau  i 
zmusiły go do podjęcia walki na południo­
wy-zachód od tego miasta. — Japończycy  
wzięli dużą ilość jeńców.

Atak powietrzny na Honolulu
Sztokholm, 10 czerwca. „Associated 

Press" donosi z Honolulu, że japońskie  sa­
moloty, które w ysta r tow ały  z lotniskowca, 
dokonały ciężkiego a taku  powietrznego na 
wyspę Honolulu.

Lotniskowiec japoński był eskortow any 
przez s ta tk i  linjowe i krążowniki.

Japończycy zajęli umocnione miasto 
Tsungjen.

Tokio, 10 czerwca. Japońsk ie  siły zbroj­
ne, które po zajęciu Fuschou (prowincja 
Kiangsi) w dalszym ciągu śc iągają  woj­
ska Czungkingu, zajęły w dniu 8 czerwca 
wieczorem umocnione miasto  Tsungjen.

M iasto to otoozoue ze w szystkich stron  
row am i, napełnionem i wodą, je s t w ażną 
tw ierdzą na obszarze prow incji' K iangsi i 
służyła jako  głów na baza 194-tei dywizji 
czungkińskiej.

Na froncie K iangsi zm otoryzow ane jed­
nostki japońsk ie  osaczyły .30.000 żołnierzy 
ezungkińskich, k tó rzy  w alczyli w w odni­

stym  i zabagnionym  lesie, na południe  od 
jez io ra  P o jang . W ypadem  na południe za­
ję ły  te jednostk i japońsk ie  C unojen, 95 lcm 
na południe od N auczano, podczas gdy in ­
ne kolum ny japońsk ie  przeprow adziły  ruch  
ok rążający  w k ierunku  południow o-zacho­
dnim, m aszeru jąc  naprzód do Ihw ano, o 
35 km na południow y wschód od Cunojen.

Jap o ń sk ie  sam oloty , w edług doniesienia 
agencji Domei, podjęły dwa a tak i bom bo­
we na H an g y an g  w prow incji H unan , przy­
czem, ja k  w ynika z pewnego doniesienia 
czungkińskiego, w yrządzono ciężkie szkody 
w urządzeniach wojskow ych tego m iasta.

Mandżurska w izyta  w Moncioljf.
Tokio, 11 czerwca. W edług  agencji Do­

mei, p rzyby ł o sta tn io  do K a lg an u  (wew­
nętrzna  M ongolja), jak o  specjalny  poseł 
m andżurski, m in iste r bezpieczeństwa pu­
blicznego, aby rew izytow ać księcia Tech, 
k tó ry  z okazji 10-lecia założenia państw a 
M andżukuo baw ił w tym  k ra ju . M ongolja 
posiada au tonom iczny rząd  związkowy.

Daleko Idące operacje Japońśftte
w Chinach.

Tokio, 11 cizarwca. Jak donosi ayonł.fc 
Domei, były operacje bombowców japoń­
skich w ubiegły wtorek ułatwione dobrą 
pogodą. Dokonano też ataków na oddalone 
od siebie odcinki. Formacja japońskich ao> 
molotów wojskowych zaatakowała bomba­
mi i bronią pokładową powracające wojska 
Czungkingu w ilości 3000 żołnierzy w pó­
rach na północny-zachód od Czuczap, a na 
wschód od Czangsza i w okolicy Fwrotau, 
podczas gdy inne bombowce zjawiły cię na­
gle w Fuczeng, północnej prowincją Fy« 
kiang i zniszczyły wojskowe nrząnzonea 
w mieście i okolicy. ,  _

Te sam e bombowe© zaa tak o w ały  BÓwmoł 
n ieprzy jacielsk ie  woizy ciężarow e na polno- 
niow y zachód od F uczaug  ogar” 
nów  m aszynow ych.

Japońskie bombardowanie
Tokio. 11 czerwca, W ubiegły 

stał Puczeng po raz pierwszy bombardowa­
ny przez lotnictwo japońskie, przyczem_po­
wstały poważne szkody i 
wojskowych.

Puczeng  leży 130 kim. ma 
ohód od Czu-Czau. ,
Sukces  Japończyków  w  MongaĘp 

w ew nętrznej.
Szanghaj, 10 czerwca. Oddziały japońskie 

zdobyły w Mongolji wewnętrznej miasto 
Jingpanchao o 40 km na południe od Pao- 
tow.

D oniosła o tem a g en c ja  Domed z  tam tej­
szego fron tu .

Bomba niem iecka wybuchła;
po roku.

Sztokholm, 10 craęrwea. W związku z  ka­
tastrofalną eksplozją w Londynie, stało slą 
obecnie wiadomem, iż spowodowała ją 
bomba niemiecka, która wybuchła dopiero 
po upływie przeszło roku.

M ianow icie w czasie a tak ó w  lo tn ic tw a  
niem ieckiego dokonanych przed rokiem , 
jed n a  bom ba w ry ła  się n iezauw ażona praea 
nikogo pod dom w dzielnicy L ondynu „E le ­
p h a n t an d  C astle" n a  po łudnie  od T am izy  
i w ybuch ła  dopiero w ubieg łą  soboto w ie ­
czorem.

W skutek  eksp lozji ca ła  dzielnica miesz­
kań Iowa u leg ła  zniszczeniu, przyczem  28 
osób poniosło śm ierć, a  około 70 osób od­
niosło przew ażnie ciężkie ran y .

memieeHie puny pancerne silniejsze 
m2 pociski aijanifiiv.

Berlin, 10 czerw ca. P odczas o s ta tn ich  
w alk  w A fryce  północnej zastosow ano  w! 
b itw ie p an cern e j n a  po łudn ie  od T obrukr. 
po raz  p ierw szy  — ja k  p o d a ją  m ia ro d a jn e  
czynn ik i w ojskow e — now e b ry ty jsk i© d z ia ­
ło p rzeciw pancerne.

B ry g a d ie r  b ry ty sk i Jo h n  M orris, n a le ­
żący do p ierw szej a rm ji ekspedycy jnej, & 
k tó ry  w tych dn iach  d o sta ł się  do niewól- 
n iem ieckiej, ośw iadczył, iż „o tych  now ych 
dzia łach  opow iadano  nam  praw dziw e c u ­
da. G enerał A uchin leck  w sw oim  rozkazie  
dziennym  spec ja ln ie  podkreślił, „iż p rzy  po­
m ocy nowego d z ia ła  p rzeciw pancernego  u- 
n ieruchom im y każdy  n aw et n a js iln ie jsz y  
n iem iecki p an cern y  wóz bojow y". „W  w al­
ce n a to m ia s t nowe działo  p rzeciw pancerne  
nie zdało  egzam inu", w dalszym  c iągu  opo­
w iad a ł jen iec , ta k  ja k  się tego spo d z iew a­
no.

P o m ija ją c  fak t, iż w ie lka  ilość ty ch  dział 
sku tk iem  zacięć i błędów k o n stru k cy jn y ch  
wogóle nie dz ia ła ła , skuteczność p ozosta ­
łych^ d z ia ł wobec n iem ieckich  p an cern y ch  
wozów bojow ych by ła  bardzo  n ik ła . Sam  
strze la łem  z nowego dzia ła  na n iem ieckie 
p an cern e  wozy bojow e z odległości 300, 200, 
a naw et 100 m etrów , przyczem  pociski nie 
w yw iera ły  zam ierzonego skutku . O jak iem - 
kolw iek p rzedz iu raw ien iu  n iem ieckich  p ły t 
p ancernych  wogóIe_ nie m ogło być m owy". 
P raw dopodobn ie  n iem ieckie p ły ty  p an ce r­
no i w tym  w ypadku dzięki sp ec ja ln y m  s to ­
pom ostać  się m ogły  wobec now ych dział 
p rzeciw pancernych .

„Albo nasza now a b ro ń  p rzec iw pancer­
na je s t za słab a , albo  też niem ieckie p ły ty  
sta low e są za tw ard e" — ośw iadczył k ierow ­
ca czołgu B orys Szolef z 36-tej sow ieckiej 
b ry g ad y  pancerne j, k tó ry  w b itw ie c h a r­
kow skiej d o sta ł się do niew oli n iem ieckiej. 
„Fak tem  je s t, iż now a broń p rzec iw pancer­
na w zupełności zawodzi w chw ili, k iedy się 
je j używ a w w alce przeciw ko niem ieckim  
pancernym  wozom bojow ym . W  nowym  
wzorze pok ładaliśm y  w ielkie nadzieje, lecz 
czołgi n iem ieckie w dalszym  c ią g u 'n ie p o ­
w strzy m an ie  p rą  naprzód".



Brak ©krętów -  gtówn© trosk© 
Stanów ztcónocionuck.

P r o d u k c j a  n i e  m o ż e  n a s ła r c z y ć  z a p o t r z e b o w a n iu ^ — U je m n e  s k u tk i  
b r a k u  ś r o d k ó w  tr a n s p o r t o w y c h  w  p r z e m y ś le  1 a p r o w iz a c j i .

Sztokholm, 10 czerw ca. Jak  boleśnie An-
glja i Ameryka zostały uderzone zatopie­
niami statków handlowych, jakie w ubie­
głym  miesiącu dosięgły rekordowej cyfry, 
prawie miljona ton, świadczą publikacje 
prasy angielskiej I am erykańskiej. ,

P o d  ty tu łem  „P ro d u k cja  a s tra te g ja  p i­
ezo londyńsk ie  czasopism o „F inancia l 
News" o problem ie tonażu okrętow ego: 

„S tan y  Zjednoczone po trzebu ją  bezwa­
runkow o tonażu okrętow ego. Tym czasem  
stocznie S tanów  Zjednoczonych w ypuszcza­
ją  diziennde na wodę jeden  sta tek , a ten 
w ynik  dzienny m a być w ciągu  k ilku  m ie­
sięcy podw ojony. Pew ne je s t jednak , ze no­
we oudowy w A nglji i S tanach  Zjednoczo­
nych w najlepszym  w ypadku m ogą do trzy ­
m ać tem pu s tr a t  na skutek akc ji n ieprzy­
jac ie lsk ie j. F lo ty  handlow e sprzym ierzo­
nych narodów  m uszą obecnie zaopatryw ać 
a rm ję  na  ca tym  świecie i przeprow adzać 
dostaw y ważnego stra teg iczn ie  m a te rja tu . 
Jod y n ie  z punk tu  w idzenia żeg lu g ą  w inn i­
śm y w tym  k ry tycznym  roku obierać n as tę ­
p u jącą  s tra te g ję : Jeżeli np .,uzna się za ko­
nieczną pew ną ilość tonażu okrętow ego 
S tanów  Zjednoczonych dla, stw orzenia  fro n ­
tu  w E u ro p ie  zachodniej, to należałoby 
podnieść ogólny tonaż tran sp o rtó w  do R osji 
poprzez A rchangielsk  o 60 do 100 procent. 
Jeżeli w eźm iem y pod uw agę zaspokojenie 
zapotrzebow ań R osji Sow ieckiej pracz za­
tokę P e rsk ą  i m orze Czerwone w tonażu, 
to  ilość te należałoby potroić".

W nowych doniesieniach z Ameryki Po-

Włoski komunikat wojenny.
Rzym, 10 czerwce. W łoski komunikat wo­

jenny ze środy brzmi następująco:
Główna kwatera włosikich s ił zbrojnych

koiłnuniikuje:
N a rozm aitych  odcinkach w M arina ryce 

w alczono także i w czoraj (zacięcie. N ieprzy­
jac ie lsk ie  k o n tra tak i, w sp ierane  przez jed- 
.nostki pancerne, zosta ły  odparte  p rzy  do­
tk liw ych  s tra ta c h  d la  n ieprzy jaciela , k tó ­
rem u  lo tnictw o n ie  daw ało  spokoju , bom­
b a rd u jąc  jego s tanow iska  obronne, i ko lu ­
m ny  posiłków  b ro n ią  pokładow ą. O żyw iona 
działalność w łoskich i n iem ieckich  sam olo­
tów m yśliw skich, k tó re  w zw ycięskich spot­
kan iach  zestrze liły  17 „Cuirtiss‘ów“. D w a z 
naszych sam olo tów  n ie  pow róciły.

L o tn iska  w Mloabba i La Venezia zosta­
ły  zaa takow ane  przez fo rm acje  bom bow­
ców. N ad M altą  lo tn ictw o an g ie lsk ie  s tr a : 
c iło  w w alkach  pow ietrznych  z fo rm acjam i 
m yśli w skiem i m ocarstw  osi pięc sam olo­
tów.

A ngielsk ie  sam olo ty  zrzuciły  ponow nie 
bom by kruszące i zap a la jące  na  T aren t. — 
T ray dom y m ieszkalne zaw aliły  się. P o­
w stało  kilka pożaTÓw, k tó re  szybko zosta ły  
stłum ione i ugaszone. D otychczas s tw ier­
dzono 20 śm ierte lnych  o fia r  i 74 rannych . 
L udność zachow ała  p rzy k ład n ą  postaw ę.

Łodzie podwodne, operu jące na A tlanty­
ku pod rozkazam i k ap ita n a  fre g a ty  Enzo 
Gross i i k a p ita n a  ko rw ety  Luigli, Loingano- 
«i C a tta n i oraz kapitana-porucizm ika M arco 
N evedina za top iły  n ieprzy jac ielsk ie  ok rę ty  
handlow e, łącznej pojem ności 38.000 ton, z 
k tó ry ch  27.000 ton p rzy p ad a  n a  okręty-cy- 
wterny.__________________

OKI oanstwouiy Hu czci Heydrioiia.
1 Berlin, 10 czerw ca. Przy udziale Fflhrera 
oraz wszystkich czołowych osobistości ty ­
cia państwowego Rzeszy, najwyższych  
przedstawicieli partji narodowo-socjalisty- 
eznej i armjl niemieckiej, w ramach uro­
czystego aktu państwowego uczczono pa­
mięć zmarłego zastępcy protektora Rzeszy 
dla Czech i Moraw Heydricha.

N a akcie tym  był obecny rów nież korpus 
dyp lom atyczny  i p rezyden t p ań stw a  Dr.

łudniowej i Środkowej występują ciągle co- 
raz wyraźniej skutki braku tonażu ©krqto- 
wego.

W edług doniesień h iszpańskigo dziennika 
„Y a“ z M eksyku, na p rzystan i, V era Cruz 
g rom adzą się olbrzym ie, ilości tow arów , 
przeznaczonych na wywóz, ponieważ niem a 
do dyspozycji żadnych sta tków  de o d tran s­
portow ania . B rak  tonażu okrętow ego za­
znaczył się sakdliw ie przedew szystk iem  
w m eksykańsk im  przem yśle filcowym , skó­
rzanym  i w łókienniczym . W ielo fab ryk  li­
czy się z szybkiem  zam knięciem  swych 
przedsiębiorstw . Ciężka je s t rów nież sy ­
tu a c ja  w produkcji, poniew aż. M eksyk dy­
sponuje w praw dzie bogatem i pokładam i 
rud, nie posiada jed n ak  dosc liu t i,,wnt- 
cowni. H am ujące  sk u tk i dla p rodukcji po­
siada  dale j rów nież b rak  alm inium .

Minister spraw zagranicznych Stanów  
Zjednoczonych Hull — według doniesienia  
z W aszyngtonu — poczynił na konferencji 
prasowej godne uwagi wyznania o trudno­
ściach zaopatrzenia w benzynę krajów am e­
rykańskich.

Stw ierdził on, iż zaopatrzen ie  k ra jów  
południow o-am erykańsk ich  je s t głów nie 
problem em  tra n sp o rtu  wodnego. J a k  w ia­
domo, w śród sta tków  aljanck ich . zatopio­
nych n a  wodach a m e ry k a ń sk ic h ,przez n ie­
m ieckie łodzie podwodne, zna jd u je  się m ia ­
nowicie w ielki p rocen t okrętów -eystern . 
H ull zakom unikow ał następnie, iż S tan y  
Zjednoczone m ogą jedyn ie  dostarczyć ben

zyuę i n aftę  na konieczne zapotrzebow anie 
do Tndyj. N ietylko w S tanach  Zjednoczo­
nych, ale i na całej półkuli zachodniej, m u­
si ulec ograniczeniu  zużycie przez ludność 
cyw ilną, poniew aż zaokrętow yw anie, ropy 
ziem nej n astępu je  w pierw szym  rzędzie we­
dług w ym agań wojennych.

Rozproszkowanie ameryk. produkcji 
zbrojeniowej.

Sztokholm, 10 czerwca. „Rozproszkow a- 
nie am erykańskiej produkcji zbrojeniowej 
wo wszystkich częściach świata, krytykuje 
w ostry sposób am erykańskie czasopismo 
„New Republic”.

W skutek  tego an i jedno m iejsce nie je s t 
dostatecznie zaopatrzone. P rzy  dzisiejszym  
stan ie  rzeczy, a ljan c i na żadnym  teren ie  
w ojennym  nie o trzy m u ją  dostatecznej ilo­
ści m a te rja łu  am erykańsk iego , aby  w yw al­
czyć sobie bezaprzeczme zwycięstw o nad o- 
sią. A fry k a  północna, A fryka zachodnia, 
Związek Sowiecki. A zja M niejsza. C hiny, 
a w reszcie W ielka B ry tan  ja  sam e o trzy ­
m u ją  w szystk ie części am erykańsk ie j p ro ­
dukcji zbrojeniow ej. B ezw ątpienia dostaw y 
S tanów  Zjednoczonych wzm ogły do pew ne­
go s topn ia  s iłę  zbro jen iow ą a ljan tów , ale 
nigdzie nie um ożliw iły  im  nisfzezącogo cio­
su. D otyczy to przedew szystkiem  A fryki 
Północnej, gdzie A nglicy  już  d rugi rok 
m uszą beznadziejn ie bronić się  przed u pad ­
kiem .

229 okrętów alianckich zatopiła 
włoska marynarka wojenna.

Rzym, 10 czerw ca. Od chw ili przystąpie­
nia W łoch do wojny, to Jestod dnia 10 czerw­
ca 1940 r. do końca maja 1942 r. jednostki 
w łoskiej marynarki wojennej — jak w yka­
zuje zestaw ienie zam ieszczone w dzienniku  
„Glornale d‘lta lla “ na podstawie danych  
włoskich kom unikatów wojennych — zato­
piły dwa alianckie okręty lin iow e na mo­
rzu Sródziemnem i jeden na Atlantyku. Je­
den aliancki okręt linjow y został na morzu 
Śródzicmnem uszkodzony. Na Morzu Sród­
ziemnem uszkodzono ponadto jeden lotni­
skowiec.

N a M orzu Sródziem nem  zatopiono  10 k rą ­
żowników, a 17 uszkodzono. Na, A tlan ty k u  
uszkodzono dw a a lian ck ie  krążow nik i, na 
M orzu Sródziem nem  jeden.

18 kon trto rpedow ców  zatop iono  na  M o­
rzu  Sródziem nem , 4 n a  A tlan ty k u . 10 k o n tr ­
torpedow ców  uszkodzono na M orzu Sród­
ziem nem .

W walce z alianaklem l łodziam i podwod- 
neml zatopiono na Morzu Śródzlemnom 53 
łfd z i podwodnych, zaś trzy uszkodzono.

Z pośród okrętów  pom ocniczych za to p io ­
no jeden  na m orzu Śródzicm nem , 5 na  A t­
la n ty k u  i jeden  na  M orzu Czerwonem , zaś 
trz y  uszkodzono na m orzu  Sródziem nem .

6 a lian ck ich  cysternow ców  zatop iono  na 
M orzu Sródziem nem , 20 n a  A tla n ty k u  i 2 na
M orzu Sródziem nem . Jed en  cysternow iec  
na  A tla n ty k u  uszkodzono.

Z pośród  m niejszych  jed n o stek  flo ty  
a lian ck ie j, n a  M orzu S ródziem nem  za top io ­
no 17 parow ców , na  A tlan ty k u  75, na  M orzu 
Sródziem nem  9, zaś trz y  uszkodzono na 
M orzu Sródziem nem  i jeden  na A tlan ty k u .

Łączne s t r a ty  a lian tó w  w tych  je d n o s t­
kach w w yn iku  akcy j w łosk iej m a ry n a rk i 
w ojennej w yn iosły  650.850 ton.

Jeżeli chodzi o tonaż  ok rę tów -cystern , to 
na  sk u tek  dzia ła lności w łoskiej m a ry n a rk i 
w ojennej a lian c i s tra c il i  246.740 ton. Z ato ­
pione o k rę ty  pom ocnicze liczy ły  31.394 ton  
pojem ności. Z atopione łodzie podw odne — 
56.670 ton. Jeżeli chodzi o s ta tk i lin jow e, ro 
a lia n c i s tra c ili  łącznie 92.700 ton tonażu, w 
zak resie  k rążow ników  69.600 ton, zaś k o n tr ­
torpedow ców  34.275 ton. .

Jeże li chodzi o dw a a lianck ie  o k rę ty  lin jo - 
we, za top ione  przez w łoską m a ry n a rk ę  wo­
jen n ą , to zostaw ien ie  „G iornale  d T ta lia "  
stw ierdza, iż z n a jd u ją  się one w pozycji u- 
m ożliw iającej ich wydobycie, z m orza. Ogó­
łem  w łoska  m a ry n a rk a  w ojenna za top iła  
229 jed n o stek  flo ty  a lian ck ie j o łącznym  to ­
nażu  1.191.239 ton  tonażu  alianck iego .

jfa c h a  w raz  z członkam i rządu  P ro te k ­
to ra tu . _ _ _ _ _

Atak niemieckich samolotów bejowych 
na konwój brytyjski.

Berlin, 10 czerwca. Niem ieckie Biuro In­
form acyjne dowiaduje się z miarodajnych  
kół wojskowych, ie  w nocy na 8 czerwca 
niemieckie sam oloty bojowe zaatakowały 
konwój brytyjski koło południwego wy­
brzeża Anglji.

W  chw ili, k iedy  niem ieckie sam olo ty  bo­
jow e nad lec ia ły  nad szeroko rozciągn ię ty  
konw ój p łynący  w rejon ie  na południe od 
T orquay , b ry ty jsk ie  parow ce tow arow e u si­
łow ały  o b ro n n em i, m anew ram i w ym knąć 
się przed niem ieckim  a tak iem . S am olo ty  
niem ieckie p rzed arły  się przez zaporę, u- 
tw orzoną praez pokładow ą a r ty le r ję  prze­
ciw lotniczą. Jeden  o k rę t handlow y, po jem ­
ności 7.000 ton, zosta ł ugodzony w lew ą b u r­
tę bom bą ciężkiego k a lib ru . D alszy, okrę t 
hand low y średn iej pojem ności rów nież 
uszkodzono.

Turcja ogranicza swq żeglugą 
po morzu Czarnem.

To nowe u regu low anie  n ie  w yw ołało ża­
dnych  trudności, poniew aż w kołach, b li­
sk ich  tu reck iem u m in is te rs tw u  spraw  za­
g ran icznych , podkreśla  się, iż s to su n k i T u r­
c j i  z B u lg a r ją  są znakom ite. Obecnie, ja k  
i w przyszłości p rzy jaźń  ta  pozostan ie  ta ­
ką  sam ą, o ile  chodzi o u regu low an ie  w ą t­
p liw ych kw esty j. Poza.tom w tureckich , ja k  
i w bu łg arsk ich  kołach gospodarczych mo­
m en t podjęcia przez A nkarę  nowego u reg u ­
low ania  uw aża saę za szczególnie k o rzy st­
ny, poniew aż przy tern w m yśl w z ra s ta ją ­
cych potrzeb wzięto pod uw agę zakończę^ 
n ie  w ażnej rozbudow y lin ji kolejow ej 
Is tam b u ł—A drjanopol.

rzono m agazyny in a te rja ło w  pędnych d la  
flo ty  S tan ó w  Z jednoczonych. \V o s ta tn im  
czasie, ja k  donosi „News C hron ic ie  zbudo­
w ano na A leu tach  w iele now ych lo tn isk

' A d m ira ł jap o ń sk i M atsu n ag a , ja k  pisze 
D aily  M ail“ — ośw iadczył, że f lo ta  ja p o ń ­

ska z a a ta k u je  n iezw łocznie D utch  H a rb o u r  
sko ro  ty lko  u s tą p ią  m gły  podbiegunow e. 
W ym ien iony  a d m ira ł jap o ń sk i dodał, ze 
A leu ty  s tan o w ią  jed y n e  cenne bazy  o p era ­
cyjne, ja k ie  pozo sta ły  jeszcze A m ery k a­
nom. . , •Z d ru g ie j s tro n y , w senacie  a m e ry k a ń ­
skim  podn iosły  się g lo sy  żądające  a tak u  
przeciw  Ja p o n ji d ro g ą  na A leuty , ale n a ­
tu ra ln ie  także Japończycy , d o staw szy  się 
na te w yspy będą w m ożności zadać ciężkie 
c iosy  K anadz ie  i A m eryce. „

W zw iązku z tem, zarow no „D aily M ail 
ja k  i „News C hron ic ie" z w ra c a ją  uw agę na 
szosę w ojskow ą, z n a jd u jącą  się od trzećn 
m iesięcy w budow ie, p row adzącą  ze b tan ó w  
Zjednoczonych poprzez K an ad ę  do A laski. 
D oniosłe znaczenie te j „szosy b u rm an sk ie j 
P ółnocy" u jaw n i się w chw ili, k iedy n a s tą ­
pi a ta k  przeciw ko J a p o n ji  poprzez A leuty, 
lub k iedy S ta n y  Z jednoczone będą zm uszo­
ne bron ić  A lask i przed J a p o ń c z y k a m i., 

W szystk ie  d z ienn ik i p o d k re ś la ją  ośw iad­
czenie se k re ta rz a  w ojny  S tanów  Z jednoczo­
nych S tim sona , k tó ry  m ów ił o m ożliw ości 
podjęcia  przez Jap ończyków  p rob  za jęc ia  
k tó re jś  z baz am ery k ań sk ich  na  A leu tacn  
i z a a tak o w an ia  s tam tąd  k o n ty n en tu  a m e ry ­
kańsk iego .______ _______

J a p o ń s k ie  l i l ip u c ie  
ł o d z ie  p o d w o d n e .

Rzym, 10 czerwca. Na tem at °statnich  
akcyj japońskich łodzi podwodnych *Pe" 
cjalnego typu, które już pray innych oka­
zjach zdały świetnie egzamin swej *0™*" 
ności, nadeszły tu ciekawe szczegóły, « 
których donosi agencja Stefani.

W  obu w ypadkach  m ałe łodzie podwodne 
w tan rn e ly  noenn po ra  do zatoki, w obu w  
w ypadkach  a ta k  m iał byc w ykonany o 
wschodzie słońca. W porcie Sydney  jed n a*  
w ielki s ta tek  bojow y, oraz s z e r e g ,  okretow  
w ojennych by ły  ta k  w span ia le  ośw ietlone 
w ielkiem i lam pam i, żo naczelny dowódco 
japońsk i nie m ógł oprzeć się pokusie do­
ko n an ia  z m iejsca a tak u . R ozkazał on 
swoim  łodziom  w ta rg n ąć  szybkim  m anrw - 
rem  do po rtu  w ojennego, jed n ak  p raw do­
podobnie re flek to r, p rzeszuku jący  wybrae-
że i pow ierzchnię w ody m usia ł coś zauw ą 
żyć i zaa larm ow ał odpow iednio c z y n n i k i ,  
poniew aż nag le  p o rt został jak raw o  
tlo n y  licKnomi re flek to ram i, a ,w szy stk i 
b a te r je  o tw arły  gw ałtow ny  ogień obrono 

Mimo tego Japończycy  prow adzili w dni 
szvm  c iąg u  swój m anew r i w kró tce dwi 
łodzie p łynące  na przedzie zdołały  wy 
strzelić  swojo to rpedy  w k ie ru n k u  w ielkie­
go s ta tk u  liniow ego, podczas k iedy pozA 
stało  łodzie ob ra ły  sobie jak o  cel s* 
handlow e, s to jące  na  ko tw icy  z pełnei ' 
dunkam i. Łodzie podwodne, k tó re  w o 
tego a tak u  w ynurzy ły  się, po w ystrzcjC  
niu  to rped  sch ron iły  się z pow rotem  P0^ 
wodę i w ycofały  s i ę .   . , •

N atom iast w porcie D iego S uaree  wlas.< 
wy a ta k  pod ję ły  łodzie podwodne, zaczaj^, 
no pod osłoną cien i rzucanych  przesz w> 
brzeże dopiero w momencie,, k iedy, aloii 
w ynurzyło  się w całe j pełni, o ś w ie tla j^  
ja sn o  cenne ob jek ty  a taku . A tak  był “ 
tru d n io n y  wiskutek tego, że sam olo t czuwa; 
jący  nad  bezpieczeństw em  zakotwiczone.' 
flo ty lli b ry ty jsk ie j k rąży ł n ieu stan n ie  na 
portem . Łodzie japońsk ie  zdołały  je d n a j 
un iknąć w yśledzenia i rzuciły  się na nur 
p rzy jac ie la  w m om encie, k iedy  sam olo t oo 
dal)I się nieco od p o rtu . U dało  się is to tn' 
ugodzić dw iem a to rp e d a m i, w przodn' 
część angielsk iego  ok rę tu  linjow ego. . „

B ezpośrednio po tym  ataiku widaiamo^JP. 
ra fa  podniosła  się w ysoko nad  wodę., Da 
«zo obserw acje by ły  jed n ak  ntem ożiiw 
Trzecia to rpeda  t ra f i ła  w środek pęwiy, 
lekki k rążow nik. W  japoń sk ich  kołach mę 
ry n a rk i w ojennej — ja k  pisze w, dąlsjZt'' 
c iąg u  spraw ozdaw ca z Tokio — oświadczę, 
ją , że tego rodza ju  ciężkie uszkodzenia r 
w n a ją  się zatopieniu , poniew aż an i w Af*A 
ce, an i w południow ej A m eryce niem a bflf- 
m orskiej, w k tó re j m ożnaby nap raw ie  us* 
kodzenia okrętów  tego ro d za ju  typów .

Ankara, 10 czerwca. Dla utrzymania bez­
pieczeństwa w tureckiej żegludze na morzu 
Czarnem, utrudnionej bardzo naskutek róż­
nych incydentów ze strony sowieckiej, w 
stolicy Turcji zdecydowano się obecnie na 
daleko idącą redukcją żeglugi handlowej 
na morzu Czarnem.
, F rach tow ce tureck ie  — brzm i kom un ikat 
z A n k a ry  — nie o trzy m u ją  w przyszłości 
żadnego zezw olenia na p ływ anie w s tre ­
fach m orza Czarnego, zna jdu jących  się za 
g ran icą . Ruch. tow arow y w T u rc ji m a zato 
s iln ie j, niż dotychczas rozw inąć się n a  li- 
n ja c h  kolejow ych, prow adzących do E u ro ­
py południow o-w schodniej i środkow ej.

Obawy Ameryki o los Aleutów.
Zagadka planów japońskich tematem dyskusji.

Lizbona, 10 czerw ca. Atak japońeki na 
Dutch Harbour na Aleutach w yw arł w i­
doczni, w ielkie w rażenie w Ameryce i na 
w yspie brytyjskiej. W łaśnie bowiem w o- 
statnim  czasie szeroko dyskutowano nad 
pytaniem , co obecnie zam ierzają uczynić 
Japończycy.

A więc J a p o n ja  zw raca  się obecnie ku 
północy — pisze dziennik  londyńsk i „D aily  
M ail", k tó ry  podobnie ja k  i „News C h ro ­
nicie" om aw ia w yczerpu jąco  znaczenie

D utch  H a rb o u r. Nie u leg a  w ątp liw ości, że
op erac je  jap o ń sk ieg o  lo tn ic tw a  przeciw ko 
tem u po rtow i am ery k ań sk iem u  są  czem ś 
więcej, niż odpow iedzią na  a ta k i a m ery ­
kań sk ie  n a  T okio. Ju ż  w ro k u  1909 „s tra teg "  
am ery k ań sk i H om m er Lea o s trzeg a ł przed 
ew en tua lnośc ią  niebezpieczeństw a w yko­
rz y s ta n ia  A leutów  ja k o  bazy w ypadow ej 
do a ta k u  na k o n ty n en t am ery k ań sk i. D utch 
H a rb o u r  je s t  p ierw szorzędnym  portem , po­
dobno w olnym  od lodów , w  k tó ry m  stw o­

N iem iecko-fińsk ie zagadnienia  
gosp od arcze .

Berlin, 10 czerw ca. W czasie od 29 ma|  ̂
do 9 czerwca odbywały się w Berlinie v  
jak komunikują urzędowo — n lem lec*, 
fińskie rozmowy gospodarcze. W zwia*^  
z temi rokowaniami bawił również Pfh,! 
kilka dni w Berlinie m inister f'®5 
Hansay.

R okow auia te, przew idziane jak o  *** (. 
pełn ienie umów, zaw artych  w, lu tym  l ‘ f  
w H elsinkach , dały  sposobność, do wyc ()11, 
pu jącego  i nacechow anego w zajem nem  *..^ 
faniem  p rzedysku tow an ia  n ie m ie c k o -  
skich zagadnień  gospodarczych. Zakon (1o 
ne obecnie rolkowania doprow adziły  . 
dalszego w zm ocnienia w ytw órczości 
no-gospodarozej F in lan d ji i dalszej 
dow y wiza.je.mnej w ym iany  tow aT 
w przew idzianych ram ach .

Ile kosztuje Anglję wojna? ^
Sztokholm, 10 czerw ca. Wojna 

ła dotychczas Anglje — jak donosi I®*1 p r  
skl korespondent dziennika „GSteborfl . 
sten" _  10 miljardów funtów, a to *  
pośrednich zarządzeniach wojennych.

C ała pierw sza w ojna św iatow a kosz. 
ła  A iig lję  n iecałe 8.5 m iljardów . jmi 
kosats w ojny w ynoszą dzisiaj d i a ^  -ó* 
12.5 miljhitć-a funtów , wobec 5 nu>J 
z początkiem  w ojują
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Od Salamini! do bitum na morzu Koralouiem.
Decydujące bitwy morskie w historji.

Od cfowdli, kiedy na odbraymioh praeetae- 
nia-ch wodmych, które znajdują się na naeizej 
ziemi, zakołyi&ały ei-ę okręty, morza i wielkie 
jeziora etaty eię ceyminikiem, tąezącym naro­
dy. L/oey wielkich pańet-w zostały zadecydo­
wanie nietyliko w wielkich bil w ach lądowych, 
ale bywały też uzależniane od bitew m orskich. 
Wyboidowamiie i posiadanie wielkiej floty d.a- 
wato moaność danym  narodom wyciągnięcia 
reki po daletóe ®karby ziem'i, juk to m iało 
miejsce w Ang-lji, k tó ra  w e iąęu  eUnleoi sta ia  
eie potęgą morską.

Albion zdobył swe przodujące stanow i­
sko na morau, dziś już zachwiane, dzięki 
o dp owi edn i emu wykorzystaniu układu sił 
na kontynencie europejskim, k tóry  dopo­
mógł A u do zniszczenia najsaum rzód flo­
ty  hiszpańskiej, następnie niderlandzkiej, 
wkońcu francuskiej. Po odniesieniu zwy­
cięstwa w posiadaniu Angiji znalazła się 
lwia część skarbów świata.

Także i współcześnie rozgryw ają się bi­
twy m orskie na wszystkich morzach. W 
h isto rji znajdujem y opisy decydujących bi­
tew morskich, które m iały miejsce w odle­
głej starożytności, kiedy to walczono je ­
szcze na okrętach, poruszanych wiosłami i 
żaglami. Oczywiście, że i

sama forma wojny morskiej 
zmieniła się z biegiem wieków.

W okolicach greckiej wyspy _ Salam iny 
rozegrała się pierwsza wielka bitwa w hi­
storji bitew morskich. F lo ta Kserksesa, 
k ró la  Persów, otrzym ała w 480 r. przed 
C hrystusem  rozkaz zaatakow ania floty 
greckiej. F lo ta  grecka była liczebnie o wie­
le mniejszą, dlatego też Persowie zaatako­
w ali ją , wierząc w zwycięstwo. Dzięki jed­
nak  znakomitej taktyce Temisfotklesa, k tó ­
ry  dowodził flo tą grecką, udało się Grekom 
zniszczyć okręty  Persów, dzięki czemu Hel­
lada została uratowaną. W 174 lata  póź­
niej, przed m iastem  Salam iną na wschod- 
niem  wybrzeżu Cypru, m iała miejsce dru­
ga wialka bitwa morska. Tu Demetriois 
Poliorgotes, po krwawej bitwie, zniszczył 
Bupełme flotę egipską.

Aż do chwili wybuchu wojen puinickich 
Rzym tworzył potęgę lądową. K onkuren­
cja K artagińezyków i niebezpieczeństwo, 
grożące z ich strony  zmusiło Rzymian do 
budowy floty. Rzym ianie zdawali sobie 
oprawę, że tylko w tym  wypadku, kiedy s ta ­
ną się potęgą m orską, zdążą zbudować 
wielkie i potężne państwo.

Jut w 260 r. przed Chr. posiadali oni
flotę, złożoną ze 120 większych okrętów.

Od Kartagińezyków. znanych znakomitych 
żeglarzy, zapożyczyli Rzymianie sposób 
budowy_ pięciorzędowców, z pięciu rzędami 
wioseł, jedne nad drugiemi. Ażeby móc wy; 
korzystać bezkonkurencyjną siłę rzymskiej 
piechoty w walce wręCz, na przednich czę­
ściach okrętów budowano ruchome plat­
formy. Skoro okręt nieprzyjacielski zbli­
żył się na odległość kilku metrów, wówczas 
spuszczano pomost, po którym  przedosta­
w ali się rzymscy ciężkozbrojni żołnierze 
na  pokład nieprzyjacielskiego okrętu i wal­
czyli z nieprzyjacielem  jak  na lądzie.

Skoro następcy Rom ulusa i Rem/nsa stali 
fiię właścicielami silnej floty, odnieśli też 
zwycięstwo w wojnach punicikich, k tóre za­
kończyły się ostatecznie zburzeniem K a r­
tag in y  w roku 146 przed Chr.

Następnie Rzymianie ustawicznie 
wzmacniali swą flotę, aż wkońcu 

Agrypa,

po całym szeregu ciężkich utarczek, zwy­
ciężył ostatecznie połączone grecko-egipskie 
siły m orskie w bitwie pod Akejum i zni­
szczył je  doszczętnie.

W X V I stuleciu miały też miejsce wiel­
kie bitwy morskie.

Don Juan Austriacki był bohaterem 
bitwy pod Lepanto

(u wejścia do zatoki Korynckiej). S tając 
na czele połączonych his zpa ńsfco - w en ec k o - 
papieskich jednostek morskich, zaatakował 
o,n stojące pod dowództwem Alcgo okręty 
tureckie i zniszczył je. W siedemnaście lat 
później, a więc w 1588 roku gwiazda potęgi 
hiszpańskiej zbladła. Sławna Armada, któ­
rą  wybudował F ilip II, zamierza.iftc zdo­
być Anglję, sk ładała się z 188 okrętów, na 
których znajdowało się 2.431 dział i 29.000 
załogi. Na czele floty stał ks. Medina-Sido- 
nia. Kiedy flota wjechała w dniu 21 lipca 
na wody kanału, angielski adm irał Howard 
zaczął j ą  ścigać. Angielskie ataki były bar­
dzo gwałtowne, a że przeprowadzano je no­
cą, więc ks. Medana-Sidionia zdecydował 
się w dniu 27 lipca zarzucić kotwicę u wy­
brzeży F landrji.

Jednak w dwa dni późnie] Armada 
została znów zaatakowania.

Dowódca floty dokładał wszelkich starań, 
ażeby wyjść cało z opresji i bronił się 
dzielnie, niestety nie orje.ntował się nale­
życie na terenie obcych wód. Flota hisz­
pańska została pobita i zmuszona do ucie­
czki na północ. Wówczae to do reszty ule­
g ła  zniszczeniu z powodu strasznej burzy. 
To, czego nie udało się dokonać Anglikom, 
mimo przewagi liczebnej, dokonała burza.

Po zniszczeniu Armady kończy się
rola Hiszpanji jako potęgi morskiej, 

a na pierwszy plan wybija się Anglja.
W  następnych stuleciach Anglja była 

pierwszorzędną potęgą morslką. Jedynie 
jednemu człowiekowi udało się dwukrotnie 
pokonać flotę Albionu. Był nim holender­

ski admirał de Ruyter. On to w 1666 roku
odniósł w czterodniowej bitwie na wodach 
K anału zwycięstwo nad flotą angielską, a 
dzięki odniesieniu ponownego zwycięstwa 
nad siprzymerzonemi francusko-angielskie- 
mi flotam i w 1673 roku pod Texel zakoń­
czył trzecią angiclsko-holenderską wojnę.

Decydującą też była bitwa m orska mię­
dzy holenderską, hiszpańską i francuską 
flotą, k tóra rozegrała się w pobliżu Cata- 
nji w 1G76 roku, w której adm irał R uyter 
poniósł śmierć.

Ówczesne okręty miały stosunkowo 
olbrzymie rozmiary.

W -sześć la t później b ry ty jsk i adm irał Ro­
dney zniszczył pod Dominica francuską 
zachodnio-indyjską flotę, a w następnych 
latach wsławił się angielski adm irał J e r ­
vis w bitwie u przylądka św. Wincentego, 
gdzie mając do dyspozycji 15 linjowych o; 
krętów odniósł zwycięstwo n a d 26 okrętam i 
hiszpańskiemu W 1797 roku Dumcan, dowo­
dząc 16-tu okrętam i linjowemi, w bitwio 
pod Kam nerduin pokonał równie silną  flo­
tę holenderską.

W ciągu krótkiego stosunkowo czasu 
flota francuska poniosła dwie 

druzgocące klęski.
Pod Abukir, na drodze ku A lekeaodrji an­
gielski adm irał Nelson, m ając do ’dyspo­
zycji 13 okrętów, zaatakow ał w dniu 1 sie r­
pnia 1798 roku 15 okrętów francuskich, 
-któro Napoleon wysłał dla zdobycia Egip­
tu. Dowódca floty francuskiej, Brueys, zgi­
nął, zaś Nelson został ranny. Dzięki temu 
zwycięstwu morze Śródziemne stało  się do­
meną angielską. Pod T rafa lgar (Przylądek 
hiszoański) flota francuska poniosła nową 
klęskę w 1805 roku. Od tej chwili Napoleon 
już nie miał odwagi przedsiębrać próby 
lądowania na terenie Angiji. Anglicy dys­
ponowali 27 okrętam i linjowemi, podczas 
gdy Francuzi mieli 33 okręty linjowe. F ran ­
cuzi s trac ili 18 okrętów, przyezem ich ad ­
m irał Villeneuve dostał się do angielskiej 
niewoli.

Flota dawnej monarcłtji Habsburskiej 
odniosła w XIX. wieku sławne zwycięstwo.
A mianowicie w 1866 roku anstrjack i adm i­
ra ł Tegethoff zaatakował u dalm atyekiej 
wysepki Lis-sy flotę włoską, która, mimo 
liczebnej przewagi, została pokonaną. 

Bitwa niszczącą na wielka skalę była bi-
r  ■

twa pod Czuszimą, w czasiej rosy jsko-ja­
pońskiej wojny.

Flota japońska blokowała port 
Artura I Władywostok.

Japońskie wojska wylądowały na Korei
-   ..............

i w targnęły do MandżurjL P o rt A rtu ra  
m usiał kapitulować, a Rosjanie ponieśli 
druzgocącą klęskę pod Mugdenem. Japoń­
skie jednostki morskie, posiadając więk­
szą szybkość, zadecydowały o zwycięstwie. 
Bohaterem dnia stał się japoński admirał 
Togo. Bitwa pod Czuszimą była decydują­
cą, bo z jednej s trony  stała się grobem po­
tęgi rosyjskiej, z drugiej dozwoliła Japo- 
n ji stanąć w rzędzie pierwszorzędnych mo­
carstw.

Tak, jak  obecnie, tak i w czasie wojny 
światowsj Anglicy częstokroć ukryw ali 
swe jednostki m orskie w bezpiecznych m iej­
scach. Tylko bardzo rzadko przychodziło 
do starć między flotą niemiecką a jednost­
kami angielekiemi.

W czasie wojny światowej odnieśli 
Niemcy dwa duże zwycięstwa

w bitwach morskich z Anglikami*.
Pierwszo z nich odniósł hr. Snee pod Co- 
ronel, dowodząc eskadrą krążowników, 
drugie zaś w Skagerra-ku.

Bitwa skagerracka była największą 
bitwą morska, jaką zanotowała 

histor ja.
Bitwa rozpoczęła się 31 m aja 1916 roku po­
południu. Po pierwszych starciach  jedno­
stek wywiadowczych jKrzystemła^ do walki 
p iąta  angielska eskadra okrętów lin jo ­
wych. K iedy nicmieckio okręty linjowe pod 
Scheerem zjawiły się na polu walki. zo­
sta ły  zaatakowane perzea okręty angielskie, 
pozostające pod dowództwem Jellicoe. Pod­
czas gdy angielskie okrętv zostały _ zgru­
powane na północnym-zachodizie, północy 
i wschodzie niemieckiej floty, adm irał 
Scheer, dla odciążenia swych jednostek, 
rzucił niemieckie okręty bojowe na zachód. 
Anglicy musieli podążyć za niemi, lecz 
Scheer dokonał jeszcze jednego strategicz­
nego zwrotu, -najsamrprzód na wschód, a 
potem na południe. Równocześnie na pole­
cenie Soheera przystąpiły  do akcji niemie­
ckie torpedowce. Ciężkie walki przeciąga­
ły się do późnej nocy, przyezem liczne o- 
k rę ty  angielskie zostały zniszczone. Kiedy 
zaświtał ramek 1 czerwca, flota niemiecka, 
jak  i uprzednio, była gotowa do dalszej 
walki. Okazało się jednak, że nie było z 
kim walczyć, ponieważ

fleta angielska opuściła plac boju 
na polecenie Jellicoe'go.

Stracił on 115.000 ton. przyezem z pośród 
oficerów i załogi padło 6.100 ludzi. F lo ta 
niemiecka, k tóra w ystąpiła do walki z 21 
większemi okrętam i przeciwko 38 olbrzy­
mim angielskim  okrętom bojowym, strac i­
ła w czasie bitwy na wodach Skagerraku 
61.180 ton i 2.551 ludzi.

B itw y morskie, k tóre rozgryw ają się w 
współczesnej wojnie, różnią się bardzo od 
bitew m orskich dawnych wieków, choćby 
dlatego, że współcześnie bardzo ważną rolę 
odgrywają tak łodzie podwodne, jak i sa­
moloty. W ostatnich dniach obiegła św iat 
wiadomość o zwycięstwie Japończyków na 
morzu Koralowem.

Dr. Kr.

M anewry  wojenne  floty am ery k ań sk ie j  na  P a c y f ik u

Ślubowanie wierności wyspy 
Reunion.

Vichy, 10 czerwca. Z okazji „dnia łegjonu 
francuskich żołnierzy frontowych" na wy­
spie Reunion, jak również z racji 300-let- 
niej rocznicy przynależności tej wyspy do 
Francji, legjoniśei tej kolonji zwrócili się 
z orędziem do m arszałka Petaina, którego 
zapewniają o zdecydowanej woli w ytrw a­
nia oraz lojalnego i wiernego ustosunko­
wania się do rządu Vichy.

<1 AN WIELOKĄCKI.
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„Ciocia" Solecka, chcąc nie chcąc, m usia­
ła  się zabierać z kuchni i iść na zakupy. 
Młodość i energja K rysty  przydały się 
w „interesie" pani M agdaleny. Nietylko, że 
Wy-porządkowała obydwie „sale" kaw iarni, 
ale także postara ła  się o ich odpowiednie 
Urządzenie. Poprzestaw iane meble, czysto 
Jvymyte okna, trochę kwiatów na stołach 
i m iły uśmiech dziewczyny zrobiły swoje. 
Coraz więcej osób garnęło się do re stau ra ­
cji, a dobra kuchnia dokonała reszty. Juz  
Po tygodniu pobytu K rysty  u pani Sole­
ckiej dały się zauważyć dodatnie rezultaty  
3ej współpracy.

I  tak biegły dnie za dniam i. K ry sta  przy­
zwyczaiła się do swego zajęcitj i wcale do­
brze się czuła. W prawdzie wieczorami by­
w ała często zmęczona i położywszy się do 
‘ożka, natychm iast zapadała w głęboki, ka­
m ienny sen, a le  uważała to za całkiem na­
tu ra lny  objaw. Liczyła na to, że z biegiem 
®zasu nabierze więcej sił i zdoła sobie upro­
s i ć  robotę. Czasu wolnego m iała bardzo 
*hewiele. gdyż zakład był o tw arty  także i 
^  niedzielę, kiedy liczni goście schodzili się 
r*  obiady. Ponieważ K ry sta  nie m iała wła- 
rjńwie znajomych w Krakowie, a chciała 
f^zytem  uniknąć spotkania z Porezą, więc 

nje dopom inała się wcale o zwolnienie 
? PTacy, choćby na kilka godzin w niedzie­
l i ' , W olała posiedzieć w kaw iarni i wyglą- 
^ ć  przez okno.
L.W takie właśnie popołudnie niedzielne, 
r^^dy kaw iarn ia  była niemal zupełnie pu- 

wisunął się raczej, niż wszedł, jak iś  s ta r­
c y  człowiek. Powiedział głośno „dzień do- 

i usiadł przy stoliku w kącie. K rysta  
•^brwała się od w yglądania przez okno 

łbdeszła do niego.
Ozem mogę panu służyć? — zapytała j

— Czemkolwiek... może być kawa, albo 
herbata... Co tam  zresztą panienka ma. J a  
tylko tak... — mówił trochę roztargniony.

K rysta  wzruszyła ramionami. Gość zro­
bił na niej dziwne wrażenie, ale ostatecznie 
wiele osób przychodziło teraz do kaw iarni, 
którzy niekoniecznie w yglądali na norm al­
nych.

Przyniosła nieznajomemu herbatę i po­
staw iła  ją  przed nim, uśm iechając się po­
godnie. Gdyby nie wspomnienie o śmierci 
m atki, braku wiadomości o losie ojca 
i Kazika, czułaby się niem al szczęśliwą. 
Dlaczegóżby więc nie m iała udzielić coś 
ze swej radości życia temu obcemu ^sta­
ruszkowi. Obcy dziękował uprzejm ie i na­
wiązał pogawędkę. K rysta, której się tro ­
chę nudziło w pustej kaw iarni, nie m iała 
nic przeciwko temu, a b y  z nim porozma­
wiać.

— Jak o ś pusto w tym  lokaliku — stw ier­
dził nieznajomy.

— O, to tylko tak przez chwilę, ale zaraz 
cię zejdą goście. A pan tu  u  nas pierwszy 
raz. Praw da?

— Owszem, pierwszy raz,
— Czy pam gdizieś tu  mieszka w okolicy?
— O, jaka  panienka ciekawa! Nie, nie 

mieszkam w okolicy. W ybrałem  się na spa­
cer, no i jak  to zwykle bywa u starszych 
ludzi — zmęczyłem się. Zobaczyłem szyld 
i pomyślałem sobie, że dobrze będzie odpo­
cząć i napić się herbaty  czy kawy. To 
wszystko.
• — To ładnie, że pan nas odwiedził. Powi­

nien pan do nas częściej przychodzić.
— Częściej? A poco?
— Bo u nas jost tak miło i pani Solec­

kiej, właścicielce kaw iarni bardzo zależy 
na tern, żeby m iała jak  najwięcej gości.

— Tak. to rzeczywiście w ystarczający po­
wód! — zgodził się obcy. przyezem nie 
wiadomo było, czy trak tu je  swoją uwagę 
poważnie, czy też pokpiwa sobie dobro­
dusznie z naiwności K rysty.

W tej chwili weszła do kawiarni jakaś

parka i K rysta  m usiała ich obsłużyć. Po 
tern jednakże powróciła do stfar,uszka, i spy­
tała się go, czy czegoś jeszcze nie potrze­
buje.

— Nie, proszę pani, dziękuję. Już  mi mc 
nie trzeba. Chciałem się tylko zapytać, 
czyby pani nie zmieniła posady?

— Ależ dlaczego? — zaprotestow ała K ry ­
sia. — T utaj jest mi tak dobrze!

— To szkoda. To znaczy nie żałuję tego, 
że pani tu ta j je s t dobrze, tylko, że pani nie 
chce zmienić posady. Bo m iałbym dla pani 
coś odpowiedniejszego.

— Dziękuję bardzo za troskliwość, ale zo­
stanę tu taj.

— A pani nazywa się K rystyna K arecka, 
prawda? _

K ry sta  zaniemówiła z wrażenia. Tera*! 
zrozumiała, że wizyta staruszka nie była 
przypadkową. Nie wiedziała tylko, kto  kry je 
się za nim. Czy to jest wysłannik Poroży, 
czy też może ktoś od Kordymów. Jedna i 
d ruga możliwość nie przedstawiały się nie­
prawdopodobne. Poreza przecież nie należał 
do ludzi, którzy łatwo rezygnują ze swych 
planów, a Kordymów może nareszcie poru­
szyło sumienie.

— Skąd pan wie, jak  ja  się nazywam? -  
odpow iedziała  p ytan iem  na P5rtanie.

— Mój Boże! Człowiek wiele rzeczy wie. 
P raw dę mówiąc, to szukam  pani od dobrych 
kilku dni. Pani opiekunka nie zameldowała  
pani od razu w m agistracie i miałem sporo 
zachodu, zanim dowiedziałem się, gdzie pa­
ni pracuje. Ale człowiek ma ostatecznie roz­
m aite znajomości, więc odnalazłem panią. 
Powiem pani otwarcie zresztą, że przysłał 
mnie do pani pan Poreza, k tóry  strasznie 
tęskni za panią.

— A więc jednak Poreza! — Szepnęła 
K rysta . Owładnęło ją  coś w rodzaju wzru­
szenia. Aczkolwiek obawiała się tego czło­
wieka, to jednak miło jej było stwierdzić, 
że nie zapomniał o niej i że szuka jej po 
calem mieście.

— Proszę powiedzieć panu Porezie — od­
powiedziała — że bardzo jestem  m u wdzię­

czna za opiekę, ale że daję sobie jakoś ra ­
dę. Gdyby m iał kiedy chwilę wolnego cza­
su, to może minie tu ta j odwiedzić. Chętnie 
z nim porozmawiam, ale posady nie zmie­
nię. Czuję się tu taj, jak  u siebie w domu 
i tu ta j pozostanę aż do czasu w yjaśnienia 
stosunków.

— No to się bardzo cieszę. — Odrzekł s ta ­
ruszek.

K ry sta  spojrzała na niego zdiziwionemi 
oczyma.

— Niech eię pani nie dziwi, ale obawia­
łem się, że pani zgodzi się na propozycję 
tego Porezy. To nie jest zły człowiek. — 
Owszem, owszem bardzo energiczny i 
przedsiębiorczy, ale co się tyczy kobiet, to 
niezawsze jest w porządku. Batem się. że 
pani, jakby  to' powiedzieć, poprostu zgo­
dzi się na jego propozycję, a potem...

— Teraz, to już zupełnie pana nie rozu­
miem. Najprzód s ta ra  się pan mnie namó­
wić do przyjęcia propozycji pana Porezy, 
a potem ciesizy eię pan, że jej nie przyję­
łam.

— Tak, to trochę dziwne. — Zgodzi? się 
staruszek — ale widzi pani, ja  podjąłem się 
wykonania pewnego zadania, a mianowicie 
wyszukania pani w Krakowie. Musiałem 
więc sw oje zadanie doprowadzić do końca. 
Wobec pana Porezy jestem  więc w porząd­
ku, ale gdy to już wszystko załatwiłem, to 
mogłem powiedzieć, co myślę o tej sp ra ­
wie. A więc wobec tego id*,. Na wszelki 
jednak wypadek zostawiam pani adres pa­
na PoTezy. Bo to nigdy nic nie wiadomo. 
Ludzie są rozmaici i może się zdarzyć, że 
pani będzie potrzebowała pomocy. Poreza, 
•to tw ardy człowiek. Tacy właśnie przyda­
ją się w trudnych sytuacjach.

Staruszek uregulow ał skrom ny rac hu 
nek i wyniósł się, zostaw iając K ryście na 
karteczce wypisany adres Porezy. Począt­
kowo K rysta  m iała zam iar wyrzucić k ar­
teczkę do_ kosza, ale po chwili namysłu, 
przypomniawszy sobie słowa staruszka, 
schowała ją  do torebki.

(Ciąg dalszy nastąpi)

.
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Państwowe Instytuty Techniczne
podjęty już pracę.

Lwów. 10 czerwca. W ubiegłym  tygodniu roz­
poczęła się  praca dawnej lw ow skiej politeciuvit!, 
podjęta prze* Państw ow e Instytuty Techniczne.

R ozbudow a G aspodarki*  G alic ji i całego G ene­
ra ln eg o  G u b ern a to rstw a  stw arza  w ielk ie  z ap o ­
trzeb o w an ie  w y k w alifik o w an y ch  sił techn icznych  
na k ierow nicze  stanow iska . P o trzeb y  te są tero 
w iększe, że bo lszew icy  p rz e trze b ia jąc  k a d ry  in te ­
ligencji na  z iem iach o k u p o w an y rh . n ie  oszczędza­
li tego e lem entu . Z adan iem  lw ow skich  P a ń s tw o ­
w ych In s ty tu tó w  T echn icznych  będzie b ra k i te 
u zup ełn ić  i do w szystk ich  gałęzi p racy , p osługu­
jących się tech n ik ą , sk ie row ać m łodych  p ra co ­
w ników , odpow iednio  p rzy g o to w an y ch  do swego 
zaw odu.

W  sk ład  In s ty tu tó w  w chodzą w ydziały : m zy- 
r ie r j i  lądow ej i w odnej, a rch ite k tu ry , m echan ik i, 
e lek tro tech n ik i i chcm ji, p rzy rzem  przew idziane  
jes t s tu d ju m  4 w zględnie 5-letnie.

Grodzisko -  pustelnio blog> Salomei.
(Zet) Ojców, 10 czerw ca. W sąsiedztwie 

pięknej doliny ojcowskiej (2 kilom etry na 
zaohód) leży mała w ioska o kilkunastu za­
ledwie domkach — Grodżisko, gdzie żyła  

*1 umarła błog. Salom eja.
G rodzisko więc oprócz o ry g ina lnego  p ięk­

n a  i c h a ra k te ru  górsk iego , łączy  z sobą 
w spom nien ia  h isto ry czn o -re iig ijn e .

Z pod nóg p rzy  w sp in an iu  się na skalę  
w G rodzisku, w y m y k a ją  się  drobne kawałki 
krzemienia jurajskiego, k tó ry  w ystępu ję  
w g lin ie  cze rw o n o -b ran a tn e j na zboczach 
i u rw isk ach  zagłębień e rozy jnych , l e  m ało 
d 7.iś d la  nas znaczące ok ruchy  o d eg ra ły  dla 
p reh is to ry czn eg o  p ra ro d z ic a  ta k ą  sam ą ro ­
lę, ja k ą  dziś odgryw a d la  n as  żelazo i sta l, 
z nich  bowiem  w y rab ian o  narzędzia  w o k re ­
sie kam ien ia  łupanego  i kam ien ia  g ładzo­
nego. B yło tu  grodzisko , a cała kultura je­
go ówczesnyah mtessikańców zwała się kul­
turą grodziskową; stąd  wiec m iejsce to no­
si nazw ą G rodziska. . . . .  , , ,

P óźn iej p o w sta ł tu  zamek książęcy, któ­
ry  następ n ie  książę B olesław  W styd liw y  
n ad a ł sw ej sio strze , Salom ei, w dow ie po 
K olom anie, królew iczu w ęgiersk im , z a s ia ­
dającym  n a  tro n ie  w H aliczu . S a lom eja  
b y ła  p rzełożoną k la sz to ru  k la ry sek  w Z a­
w ichoście, a gdy  k la sz to r zniszczyli T ą ta - 
rzy  (w ro k u  1260) przen iesiono  go do G ro­
dziska. W  ro k u  1262 książę W ładysław  u p o ­
saży ł k la sz to r w G rodzisku posiad łościam i 
m. in. m iastem  S k a ła  koło O jcow a i docho­
dam i z kopalń  o lkuskich.

W dniu 17 listopada 1268 r. błog. Salomeja

(Zet! ODNOW IENIE GROBÓW. W  tych  dn iach  
zarząd  m ie jsk i w Jęd rze jo w ie  odnow i! w szystk ie  
groby  żo łn ierzy  n iem ieck ich , spoczyw ających  n a  
2-ch cm en tarzach  grzebalnych , tj. p rzy  
św. T ró jcy  i p rzy  k lasz to rze  b ł. W ine . K ad łu b ­
ka. G roby te zosta ły  ogrodzone i  ukw iecone. 
O becnie p rzy g o to w u ją  się jed n o lite  k rzyze d rew ­
n ian e  w raz  z tab licam i i n ap isam i w edług  za ­
tw ierdzonego  w zo ru ; k rzyże  te n iebaw em  zo sta ­
ną  u staw io n e  n a  g robach .

Zet) SZKOŁA NIEMIECKA IV JĘDRZEJO­
W IE. W  n a jb liższy m  czasie zostan ie  o tw arta  -v 
Jęd rze jo w ie  p rzy  u licy  O grodow ej p o w szech n i 
szkoła dla dzieci n iem ieck ich . Na szkolę został 
w y n a ję ty  dom  p. K rajew skiego, sk ład a jący  się 
* 3-ch lokali n a  n au k ę  i p o k ó j na  k an ce la rję .

D W U D N I O W A  K O N F E R E N C J A  W E T E R Y N A R Z Y  
O K R Ę G U  L U B E L S K IE G O .  Kieirowniik W ydziału We­
to ryuary  jnego przy Urrzodrio G ubernatora Okręgu 
Lu-belek i ego przeprowadził dwudmiową korafereimeję z 
lekarzam i weterynatrji Olrręgru Lubelskiego. Konfe­
rencja  U  mi<a.ta na  celu pouczenie lek airzy-we<t e ry ­
nii r-7-y na przykładach praktycznych i przy pomocy 
wy g la£>za<nycli referatów , jaikoteż wyświetlanych lil- 
mów, o -wzoro-wej hodowli zwierząt, domowych, która 
poeind* doniosłe znaczenie dila Okręgu Lihbel«kieg.-

zakończyła swój żywot w klasztorze na 
Grodzisku. Początkow o tu  je j szczątki sp o ­
czyw ały , poczem  zosta ły  p rzen iesione  do 
K rak o w a. W  ro k u  1673 zo sta ła  zaliczoną w 
poczet b łogosław ionych .

Niedługo po śmierci Salom ei zakonnico 
z G rodziska przeniesiono do klasztoru kra­
kowskiego.

N a ru in a c h  k la sz to ru  w G rodzisku w z n ie ­
siono w i*. 1642 kosciołok. k tó ry  w r. 16.. na 
nowo odbudow ał i upiększył ks. P isk o rsk i. 
K ościółek ten w s ty lu  barokow ym  otacza 
in u r z posągam i kam iennem i, w yobrażtyą- 
cćm i k ró la  K olom ana, św. K unegundę, B o­
lesławca W stydliw ego. H en ry k a  B rodatego  
i św. Jadwigę,. S k lep ien ie  kośc ió łka  ozdo­
bione sztukater.ją , posadzka z m a rm u ru , 
o łta rze  rów nież m arm u ro w e  (m arm u r c z a r­
ny i b ia ły ). Za m urem  cm e n ta rn y m  i b ran ia  
je s t jeszcze drugi plac z  obeliskiem  na sło­
niu (praw dopodobnie k iedyś fo n tan n a) 
oraz trzy sztuczne groty wysadzone stalak­
tytam i. Przed kośció łk iem  domek, w k tó ­
ry m  m ieszkali daw niej p u s te ln icy  i nieda_ 
lek o njid u rw isk iem  sk a ły  resztki dawnych  
murów z czasów błog. Salom ei.

N a s to k ach  g ó ry  ro śn ie  rzad k i okaz ro ­
śliny, m ianow icie  n isk ie  k rzak i, p ieknie 
kw itnące  p o rą  w iosenną o o ry g in a ln y m  za­
p achu  kw iecia  — w isien k i stepow ej (P ru - 
nus fru c tico sa ).

W  obecnej porze w ycieczek do O jcow a 
w arto  zwiedzić G rodzisko z jego  ciekaw e- 
m i pam ią tkam i.

K la sy fik a c ja  zasiew ów ,
Kraków, 9 czerwca. K w alifikacja połow a, So 

znaczy spraw dzenie plonu zasiew a pod w zglę­
dem zdrow otności, prawdziwości odm iany oraz 
jej czystości posiada decydujące znaczenie dla 
produkcji odpow iedniego m aterjalu siew nego  
dla kam panji siew nej w jezieni 1942 r. i na w io­
snę 1943 r. D latego też bezwzględnie koniccz- 
nem jest dalekoidące poparcie w szystkich , tem 
zagadnieniem  zainteresow anych, placówek.

S k u tk iem  spóźn ionej w iosny, zgłoszenie do 
k w a lifik ac ji zasiew ów  n a  po d staw ie  zm iany  p o ­
stanow ień  o k w alifik o w an iu  zasiew’ów ro ln i­
czych (z rozp . G. G. 2. 5, 327) m a n a s tąp ić  naj­
później do dnia 15 czerw ca 1942 r. Zgłoszenia 
należy  w n o s i ć  do Izby  R olniczej, na  teren ie  
k tó re j z n a jd u ją  się pow ie rzch n ie  do zak w ali­
f ikow an ia .

K w alifik acji p o d leg a ją  n as tęp u jące  stopn ie  od­
siew ów : superelity , el i ty, zasiew y o ryg inalne  i 
odsiew y k w alifikow ane.

U rząd  Z asiew ów  zasadniczo  zgłasza w szystk ie 
su p erelity , e lity  i zasiew y o ry g in a ln e  hodow li 
n iem ieck ie j, sp ro w ad zo n e  do Gen. Gub. w  jesien i 
1911 r., wzgl. n a  w iosnę  1942 r. Z asiew y o ry g i­
n a ln e  od m ian  n iem ieck ich  tu te jsz e j p ro d u k c ji, 
zo s ta ją  zgłoszone p rzez  rozdzielców . Sam i zaś 
hodow cy Gen. Gub. zg łaszają  odsiew y supereli- 
tów, e lilów  i zasiew ów  o ry g inalnych .

D o kw alifikacji należy przedstawić wszystkie  
pozostałe stopnic odsiew ów  m aterjału niem iec­
kiego. Zgłoszenia oddzie lne, w edług ro d z a ju  k u l­
tu r  w raz z p odan iem  sto p n ia  odsiew u, sk ład a  się 
na  sp ec ja ln y ch  fo rm u la rzach , k tó re  m ożna  n ab y " 
w  Izbie  R olniczej. Izby  R olnicze, po d o k o n an iu  
lu s tracy j pó l sk ła d a ją  do  U rzędu  Z asiew ów  n- 
gólne zes taw ien ia  zak w alifik o w an y ch  p o ­
w ierzchni.

K w alifikow ane odsiew y ziem niaków  odm ian  
niem ieckich podlegają przym usow ej kw alifikacji. 
Temu przym usowi podlega także m ałerjal han

dlow y n i e m i e e l d e h  o d m i a n  z i e m n i a k ó w ,  s p r n w * -
d/on ych  do Gen. Gub. na jesien i 1941 r., wzg."d-
nie na  w iosnę 1942 r. S ad zen iak i w ięc, uzyskane  
z niem ieck iego  m a te rja lu  handlow ego , praktycz­
nie zalicza  się do k w a lifik o w an y ch  odsiew ów , a  
oczyw iście po d o k o n an e j k w a lifik ac ji uw aża się  
za „odsiew  k w alifik o w an y ". O bydw a sto p n ie  o d ­
siew ów  w in ien  zgłosić do k w a lif ik ac ji rozdzielca.

Ze w zględu na  p ó źn ą  w iosnę  o s ta tn i te rm in  
k w a lif ik ac ji zasiew ów  zo sta ł u s ta lo n y  na  13-go 
czerw ca 1942 r. Po tym  te rm in ie  Izba R olnicza w  
szczególnych w y p ad k ach  m oże uw zg lędn iać  p ó ź­
n iejsze  zgłoszen ia  —  stosow nie  je d n a k  do  z a sa d ­
niczej in s tru k c ji, za w yższem i o p ła tam i. Do 
zgłoszenia k w a lifik ac ji zasiew ów  na leży  załączyć  
dow ód n ab v eia , i. zn. list p rzew ozow y, ra c h u n e k  
lub  innv  d o k u m en t o ryg in a ln y , s tw ie rd za jący  sto ­
pień  odsiew u ro sn ąceg o  p lo n u . O ile n ie p o siad a  
się tego .ro d z a ju  dokum entów ', to  p ochodzen ie  u- 
żyw anego m a te rja lu  siew nego na leży  w y k azać  w 
ińnv, a le  w ia ro g o d n y  sposób.

Przeciw  orzeczeniu organu kw alifikującego d o ­
puszczalne są  zażalenia ze strony hodow cy, pro­
ducenta. a także przez m iejscow e placów ki służ­
bowe. Z ażalen ia  k ie ro w ać  na leży  do W ydziału  
W yżyw ien ia  i R oln ic tw a O kręgu za pośrednic­
tw em  Izby  R oln iczej. P o stęp o w an ie  rozjem czo  
w inno odbyw ać się zaw sze w  obecności w łaści­
wego dla danego po w ia tu  agronom a i przedsta­
w iciela W yd zia łu  W yż. i R oln. Okręgu. Decyzje, 
wydane w tym  w y p ad k u , są ostateczne, o  ile nie  
u c h y lą  ich  lu s trac je  k o n tro ln e  Urzędu Zasie­
wów, lu b  G łównego W ydziału W yżyw ien ia i Rol­
nictwa. ___

Ścisłe p rzestrzeg an ie  pow yższych  w ytycznych  
zaoszczędzi w szystk im  za in te re so w an y m  placów ­
kom  w iele zbędnej p racy , a  jedn o cześn ie  przy­
czyni się do należy tego  z ao p a trzen ia  GeneraK 
nego G u b e rn a to rs tw a  w  w ysoko  wartość Kory 
m a te rja ł  s iew ny  i sadzen iakow y .

U N I E W A Ż N I A M  dowód osobisty wydany przez G a l ­
lic Moskorzew na nazwisko Ja n a  Cauhaty. zamiąaj- 
kaitego w Drużykowie. 2-t0
U N I E W A Ż N I A M  dowód osobisty, wydany przez. Za­
rząd Gminy Brzegi, oraz legitym ację strażacką, wy 
daną prze/. K reisliaiiptm annscbaft Jędrzejów  na na­
zwisko Bolesław Sadek, zamieszkały Mnichów, gm ina 
Brzegi._____________     ^
U N I E W A Ż N I A M  dowód osobisty, wydany przez Z a-
rząd Gin iny ' Wodzisław, oraz legitym ację roboczy 
wydam* p r / 3Z Forstinspektion Włoszczowa, na nazwi. 
sko Michał Jodrzftjcayk, zamieszkały’ wieś Piotrk*v 
wice, gm ina Wodzisław.
U N I E W A Ż N I A M  dowód osobisty, wydany prrez Za­
rząd grainv Nawarzyco, oraz legitymację strażacką, 
wvdann przez Związek Powiatowy S traży w Jędrze­
jowie i re.je.strac.ie roweru na nazwisko Wojjiecki Jo ­
zef .zamieszkały Niegosławice, gminta Nawarzyć*. 25*

Za zaginione oryginalne świadectwa 
przysłane wraz z ofertami do redakcji, 
wydawnictwo „Nowego Czasu" nie od­
powiada.
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D O Ż Y N K I "

Kiedy ostatnie snopki sprzą­
tnięto z pola, żniwiarze z za­
dowoleniem i radością śpiewają  
starą pieśń dożynkową... Ale 
tylko raz do roku mają takie 
święto. Jednakże i pow szedni  
dzień roboczy m oże nam dać  
dużo drobnych przyjemności.

Taką przyjemnością jest  zaw ­
s z e  filiżanka kawy E n rilo  —  
i kto dzisiaj kupi paczkę, ten  
stwierdzi, że  nie straciła nic na  
doskonałości i smaku.

D latego niech do radości  
pow szedniego  dnia należy kawa

O B R A Z  Z O F I I  S T ,R Y J E Ń S K  I EJ
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